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łi POZNAN, 11 października.
śio Podajemy niżej szczegóły wyjęte z nadesłanego 
nfj listu z Litwy, datowanego w połowie prze- 
»6, ¡o miesiąca.
ctfff początkach bieżącego miesiąca (września) odbyła się 
rctilnic trwająca dni kilka rewizja we wszystkich drukar­
ko i księgarniach tutejszych. Go za powód — zapytacie— 
8 jWćj napaści? Dla nas, cośmy do ciągłego zdzierstwa 
^uników przywykli, odpowiedź wcale trudną nie jest, 
odistkie kroki władz rządowych na Litwie ku temu tylko

»wane, by kieszenie nasłanych do nas przybyszów nała- 
^*6'kasy rządowe mało albo wcale nic z tego nie korzy stają; 
i powanie takie atoli nie tylko się toleruje u góry, ale je- 
'» zachętę otrzymuje, gdyż widzą w nióm środek ostate- 
&’o zgnębienia żywiołu polskiego. — Owoż podobny cel 
1 Zładowanie drukarni i księgarni naszych. — 
e Niegdyś za polskich czasów dosyć było drukarni ns Li- 
mi Itusi, nie tylko po większych miastach, lecz i po mia- 
zleiach. Książki polskie wydawane były np. w Nowogrodzie 
lta srskim. — Teraz całe wydawnictwo i polskie i moskiew- 
_okupiło się w dwóch miastach w Kijowie i Wilnie. —

od lat kilku nic polskiego nie wydrukowano a wła- 
drukarni wileńskich zmuszeni byli zobowiązać się 

‘¿e nie, że żadnój innój książki, chociażby nawet przez cen- 
lozwolonój.me przyjmą do druku, oprócz książek i ręko- 
podpisanych przez komitet cenzury w Wilnie przez 

8|i Bjewa ustanowiony. — Komitet ten, wiedząc o co chodzi, 
tu“aluie żadnemu dziełu polskiemu swego Imprimatur 
— dzielił; zaledwie pozwolono na dokończenie kilku dzieł 
i ćj rozpoczętych. — Oprócz tego od r. 18G3 zaprowa- 
1 osobnych policyantów do czuwania nad robotami w dru- 
Wicb. Każdy drukujący się świstek powinien być zapi- 
a-Udo księgi szuurowćj, z którą w każdśj porze dnia i nocy 
"‘ant przychodzi porównywać znajdujące się w ręku zece-

pod prassą roboty. —
p!o do książek żmudzkich, tych drukowania i przedruko- 

[ariia całkowicie zabroniono; przyszło bowiem do głowy 
płjewa wprowadzić grażdankę czyli alfabet rosyjski do
(litewskiój, o czóm nikomu przedtóm aui-się śniło—

Jaj tedy kosztem rządu wydrukować moskiewskiemi gło-
/• 1 rt A , . o wir* zł 1 n ł wVk I, .Irt, X flrt ł T/* 4- f.nr CTT YłfT ii Wił 1 Q Zi 11elementarze dlaŹmudzinówi Lotyszów, przepisując uży- 
takowych po szkołach wiejskich. Dawnych zaś ksią- 

jrzedrukowywanie najzupełniej i najsurow.ćj zabronione

nidfoż samo zrobiono z kalendarzem. Kalendarz polski 
kofeany w Wilnie, który od r. 1842 musiał zawierać tablicę 

ł prawosławnych po rosyj-.ku, wydano na rok bieżący 
wc|w języku rosyjskim, dodająG łacińskie tłómaczeuie świąt 
st
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«¡0 etapach syberyjskich i wysyłanych.
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Urywki z wspomnień wygnańca, 
napisał A. W.

U LpodJu czasu pierwszego rozbioru Polski, a nawet można po- 
X że od czasu konfederacyi barskiój, milicny ludu pol- 

miedza wschodnie krainy Europy i północ Azyi za po- 
etapów. Miliony te prawie bez wjjątku idą w dal,

°M aierni zdała od ojczyzny położyć głowę i krsju ro- 
więcój niezobaczyć. I długo bardzo jeszcze nasze

^je plemię pójdzie drogą wytkniętą przez Katarzynę 
wielce ciężkie pęta nałożyła na lud sromotą swą);

>9 ra n&koniec laur zwycięztwa na skroniach wolnój Rzeczy- 
3 ¿'»ćj nie zwiastuje godziny spokoju. Kiedyś konfederat 

opisał tę drogę, jak ona wyglądała za jego czasów.
>0ZMi odtąd ubiega czwarta ćwierć stulecia, odważam się 
jjta,1.1 Polskiemu skreślić z własnych wrażeń obraz jak ona

J.® Ogląda.
Ji>wniój szlak sybirski, czyli jak lud rosyjski do dziś go 
:8zJrokaja dorega, — zaczynał się od Kijowa na Moskwę 
? w pobliżu Permy do Tobolska. Dziś szlak' ten już się 
' r°zgałęził. Po rczćwiertowaniu Polski massa bun to- 
!a niepoz walała cieszyć się z wawrzynów; — nawet nie-
Wldzący ludzie mogli dostrzegać, że lada dzień nowe 
POjlą na zaludmenie stepów azyatyckich i nowy brzęk 
zakłóci spokój zimnego dworca. Trakt sybirski prze- 
fna Zachód w głąb zaboru i połączony poprzecznymi

- '‘‘szerz.
-■ ."Ustanawiając się nad tóm, kiedy i jakie zmiany dozna- 
”” t0°^a w‘?źaiów naszych, popatrzmy jaką ona istnieje dziś.

“i od niedawnego czasu wywożą koleją żelazną na 
’a ńakt południowy na Lublin, Wołyń do Kijowa znie-

: Prawdziwe więc sybirskie etapy zaczynają się od gra- 
, 7 i Rusi. Do pozaprzeszłego roku główny trakt szedł

“a na Mińsk, Borysów, Orszę, Smoleńsk do Moskwy, 
i ^obociny z Wilna i Konna przezDynaburg do Smo- 
iteh !'°i)rze'i przerzynał je trakt z Petersburga, Pskowa

Dsk, Mohylew, Rohaczew, a potćm przez Czernichów

katolickich. — Kalendarz zaś żmudzki także nie wyszedł 
w tym roku, — a z zagranicy sprowadzać zabroniono.

Gdy w obec takich przepisów i urządzeń nie było wcale 
pretekstu urwania dotąd choć cząstki kaucyi, którą każdy wła­
ściciel drukarni przed dwoma laty złożyć musiał, poczęto ro­
bić rewizye, azali pomiędzy staremi szpargałami nie znajdzie 
się co kary godnego. — Firma Zawadzkiego najdawniejsza 
z istniejących i najżamożniejsza, najbardziój kłóła w oczy. 
Wydawała ona dawniój rok rocznie wielką masę żmudzkich 
książek do nabożeństwa, któryeh tysiące rozchodziły się mię­
dzy tym pobożnym ludem. Nakłady robiły się na wielką 
skalę, po 5 i 10 tysięcy egzemplarzy naraz. Skutkiem tego po 
wyjściu zakazu drukowania dzieł ¿żmudzkich łacińskiemi gło­
skami pozostał w księgarni Zawadzkiego znaczny zapas dzieł 
już wydrukowanych, których sprzedawać nie zabroniono, więc 
się tćż rozchodziły powoli, bo już na jarmarki nie były wysyłane 
a sprzedawały się tylko na miejscu.

Zapasy te i zamożność Zawadzkiego raziły policyą; umy­
ślono więc go zgubić. Puszczono pogłoskę, że złapano w Wil­
nie książki żmudzkie drukowane łacińskiemi głoskami już po 
wydaniu zakazu. — Na zasadzie tój pogłoski rozpoczęto rewi­
zye we wszystkich drukarniach i księgarniach, pozostawiając 
Zawadzkiego na ostatek. Znalazłszy zaś u niego znaczny 
zapas książek, o którym wspomniałem, wpakowano właściciela 
do więzienia, obwiniając go, że antydatował świeżo drukowane 
dzieła; oficynę zaś zamknięto i zapieczętowano.

Przy istnieniu obowiązujących drukarnie przepisów nie 
podobna bez wiadomości policji wydrukować najmniejszego 
świstka, a jakże by się to stać mogło z kilkoma tysiącami 
egzemlany dzieła o 20 blisko arkuszach!

Prześladowanie katolicyzmu posuwa s;ę coraz dalój. W Gro­
dzieńskim skasowano kilkanaście na raz kościołów parafial­
nych. Wykład religii katolickiej po szkołach wyższych zawie­
szony przez Murawjewa pod pozorem, że księża po rosyjsku 
wykładać nie są zdolni, wcale dotąd przywróconym nie został. 
Opisanie reformy gimnazyó w i progimnazj ó w naukowego okręgu 
wileńskiego, jakie w Wiestniku czytamy, nie wymienia wcale 
nauki religii katolickiej w liczbie przedmiotów wykładowych; 
pensyą zaś przywiązaną do tój posady rozdzielono, jak się po­
kazuje, pomiędzy innych nauczycieli.

Osiem nowych cerkwi budują w samćrn Wilnie, a mniszki 
prawosławne osadzono w klasztorze Panien Wizytek.

O konfiskatach ciągln. jeezcze daje się słyszeć z tój lub 
owój strony; aresztowania^odobnież nie ustają. Z Wilna dwa 
razy na tydzień wysyłają w głąb Rosyi transportu od 100 do 
200 osób, w tój liczbie bardzo wiele kobiet i dzieci.

Niedawnemi czasy mówiono tu o mającem nastąpić przy­
byciu cara Aleksandra, które miało być hasłem wydania jesz­
cze bardziej stanowczych rozporządzeń ku zniszczeniu żywiołu 
polskiego.

Tymczasem sztrofy za język polski prawdziwą są klęską.

do Kijowa. To są północne trakty, które połączywszy się 
w Moskwie przez Niny Nowogród, Kazań i Perm dochodzą do 
Tobolska. Oprócz tego od każdego powiatowego miasta do 
gubernialnego idą linie poboczne, drugorzędne ; lecz te są 
mniejssój wagi. Na Rusi od Lublina przez Włodzimierz, Du- 
bnoi Zastaw, Lubar, gdzie przyłączył się trakt podolski od 
Kamieńca, na Machnówkę, Skwirę szedł trakt do Kijowa. 
On pozostał i do dziś dnia niezmieniony, włącznie od Włodzi­
mierza. Korona tylko nie szle mu więźniów. Za Dnieprem on 
łamie się wężowato i pewno dla skrócenia drogi i dla przy­
jemności więźniów, idzie na Kremeńczug, Perejańcew, Pol- 
tawę, Charków, Woroneż, Tambów, Kiersanów, Penzę, Czem- 
bary, Simbirsk, Buińsk do Kazania, gdzie się łączy z sybirską 
drogą. Litewskie trakty dziś są zmienione. Z Grodna i Ko­
wna wożą koleją żelazną na Wilno i Dynaburg do Pskowa, 
Petersburga, Moskwy i Niżnego, zkąd pędzą piechotą do Ka­
zania. Z Homla zaś, Mohylewa i Orszy idzie wzdłuż równole­
gle prawie do granic Rieczypospoiitój przez Witebsk, Hure- 
dek, Newel, wchodzi w granice Moskwy i przez Opoczkę, 
Ostrów dociera kolei żelaznćj, a ztamtąd na Petersburg. 
Drugi trakt niedawno urządzony takoż z Żytomierza przez 
Możyr, Rzeczycę, Rohaczew, Bobrujsk do Mińska, a ztam­
tąd do Wilna. Oto w zarysie kierunek w jakim przebiegają 
tysiące więźniów.

Na każde od 17 do 35 wiorst, to jest od 2'/2 do 5 mil jest 
etapny dom. Na tak wielkim obszarze różne są mieszka­
nia w miarę tego jak wielu corocznie przepędzają. Ogólnie 
mówiąc prawie za prawidło można przyjąć, iż czém dalój na 
Wschód, tóm lepsze, obszerniejsze są domy. Widać na pierw­
szy rzut oka, że na Wschodzie bliższe są i więcój pokrewne 
z charakterem ludu niż u nas, gdzie jawią się jako świeżo »kli­
matyzowane rośliny. Stacya etapowa różnói bywa wielkości 
w miarę zaludnienia miejscowości i niebezpieczeństwa podróży. 
Glębiój na Wschód stacye są większe. Od Niżnego nie ma 
prawie ani jednój maiejsiój nad 25 wiorst (3 '/2 mil). W na­
szym kraju są czasem i po 16 (2’/*'. Przytułek więźnia, ra- 
czój jego nocleg w podróży wedle moskiewskiego prawa musi 
być uajmmój o 200 sążni od wsi; sądzę, że to głównie by wię­
źnia w podroży nękać brakiem możności kupienia zdrowego 
pokarmu, chociaż naczelnicy mówią, że to głównie by łatwiój 
zapobiedz ucieczce. Gdzie stacya wielka, a partya więźniów 
ma wielu kajdańiarzy (okutych w kajdany) — czasem od hu­
moru naczelnika zależy zrobić pr i wał, popas, który się od­
bywa na polu o paręset sążni za, lub nie dochodząc wioski. —

Dawniój karano kupców traktyerników i kawiarki za to, że 
sami zabronionego języka używali, teraz karzą ich również 
w razie, gdy kupujący lub goście między sobą po polsku roz­
mawiają. Nadużycia przy pobieraniu sztrofów są niesłychane, 
gdyż nawet zwykle nie dają żadnego pokwitowania z odbioru 
pieniędzy.

Policyanci mają sobie nakazane, ażeby w dnie targowe 
przestrzegali na rynkach, by nie rachowano na „złote“ 
i „grosze“ale na „ruble“ i „kopiejki.“ Każdy winowajca 
płaci rubla sztrofu; tak że dzień targowy daje w przecięciu 
150 do 200 r. sr. w Wilnie.

Podczas nabożeństwa za cara policyanci i żandarmi prze­
strzegają po kościołach, ażeby każdy obecny powstał. Wino­
wajca szlachcic płaci 50, mieszczanin 15 a włościanin 5 rubli. 
Przed tóm zaś nabożeństwem nikomu z kościoła wychodzić nie 
wolno pod surową odpowiedzialnością.

NPan raczył nadać kapitano wi pozasłużbowemu i pocztmistrzowi 
w Chełmnie Goetachowi oder orła czerwonego trzeciej klasy na 
pętlicy.

Berlin, 10 października. Senat kryminalny tutejszego try­
bunału najwyższego rozstrzygnął dzisiaj na posiedzeniu plenar- 
nćm w sprawie zaniesionych podań o unieważnienie wyroku 
przez kilku skazanych w pierwszój i drugiój seryi rodaków na­
szych. Przewodniczącym był prezes Jahnigen, ministerstwo 
reprezentowane było przez jeneralnego prokuratora Grimma, 
obronę skazanych prowadził radzca sprawiedliwości Dorn. 
Z skazanych w procesie o zbrodnią stanu rodaków siedmiu za­
niosło skargę o unieważnienie, mianowicie dr. Władysław Nie­
golewski, Napoleon Mańkowski, Bolesław Moszczeń- 
ski, Bolesław Lutomski, Włodzimierz Wolniewicz Zy­
gmunt Jaraczewski i Ernest Swinarski; dwaj ostatni 
przecież cofnęli skargę. Sprawozdawca tajny radzca Kuhne 
podał nasamprzód w streszczeniu zasady ogólBe, najakich sąd 
stanu oparł był swe wyroki, a następnie przeszedł szczegółowo 
motywa wyroków przeciw pojedyńczym obżałowanym. Jak 
wiadomo przyjął sąd stanu jako dolus § 66 kodeksu karnego, 
tj. czyny przygotowawcze do zbrodni stanu, z uwzględnieniem 
okoliczności łagodzących.] Wyroki wręczono skazanym w stresz­
czeniu, późniój zaś na ich wniosek rozporządził najwyższy 
trybunał, aby im przesłano w kopii dosłowne brzmienie wyro­
ków. Odżałowani wzwyż wymienieni zanieśli następnie skargę 
o unieważnienie wyroku, a na posiedzeniu dzisiejszóm krymi­
nalnego senatu najwyższego trybunału radzca sprawiedliwości 
Dorn, zabrawszy głos w imieniu obżałowanych, w ten sposób 
skargę rzeczoną uzasadnił. Powstanie polskie skierowane 
było przeciw uciskowi rsądu rosyjskiego a sama prokuratorya 
przyznała, że pruscy poddani biorąc w nićm udział nie wykro­
czyli by tóm samóm przeciw prawom pruskim, przypuściwszy 
że wałka tylko przeciw Rosyi miała być prowadzoną. Sąd sta-

O pomieszkaniach etc. i ich hygieniczności powiem późniój, 
skoro zobaczymy ludzi i towarzystwo więzienne.

Najwybitniejsze osoby są to żołnierze i w ogóle etapowe 
komendy. W każdój gubernii jest woinskij naczelnik woj­
skowych, do którego należy etapowa i inwalidów komenda, 
a w każdóm mieście powiatowóm naczelnik p^wiatowój straży 
wewnętrzuój. U nas zazwyczaj pędzą ci sami żołnierze od je­
dnego miasta powiatowego do drugiego. W tój zaś stronie 
Rosyi, gdzie etapy liczne, a miasta powiatowe rzadkie, co 
dwie stacye jest nowy naczelnik i nowy strażniczy od­
dział.

Naczelnik jest to zwykle oficer, najczęściój wypędzony ze 
służby frontowój lub który mimo moskiewskich praw zapory 
z prostego sołdata po kilkudziesięciu latach dostał się przy­
padkiem w poczet oficerski. Skoro taki burbou-stupajka jest 
gdzie naczelnikiem, tam więzień o nic się doprosić nie może, bo 
dla niego niema głosu ludzkości.

Cywilizacya społeczna nie dętkła nawet takich ludzi, im 
wszystko jedno, coby świat nierobił; dla nich nieistnieje po­
stęp i dziwią się tylko, dla czego ludzie niekontenci z dobrotli­
wego cara, batmszki^iepszego od rodzonego ojca i twierdzenie 
swe popierają dowodami, że car za 35 lub 40 lat służby wyna­
grodził ich stopaiami oficera z płacą 180 lub 200 rubli max - 
mum; lub, mówiąc o więźniach: ichby łotrów wieszać trzeba, 
a car ich szle tylko do katorgi. Wypadkiem chyba naczelni­
kiem etapu Polak. Naczelnik mieni siębyć panemżyciai śmierci 
więźnia, bo jest przekonany, że prędzej pochowany zabity trup 
zguije nim władze się dowiedzą, a i wtedy uniewicni się, że 
ten bajan był nieposłuszny władzy; a o tćaa w czćm i o ile 
tój władzy niesłuchał nikt niezapyta. Taki człowiek najgo- 
rzój się obchodzi, co słowo na ustach ulubione moskiewskie 
j.... mat’, a nieraz nawet i kułak. W Mohylewie obok wię­
zienia zapalił się dom (w miastach czasem etap i ostróg razem); 
więźnie widząc pożar o 20 lub 30 kroków i wiedząc, o ile jest 
słaba straż pożarowa w naszych miastach, chcieli wy biedź 
z pod płomieni i choćby nieoddychać dymem. Zbudzony na­
czelnik wrzasnął: „Jak śmiecie się strachać 1 pożar do was nie 
należy, jeżeli się popalicie, to ja już za to odpowiem, a nie wjl • 
Podobna scena się powtórzyła w Symbirsku podczas pożaru. 
Rosadowskiego za to, że dopominał się o należne wedle prawo, 
podwedy, podobny burbon niedaleko Niżnego kazał przykuć 
za rękę do hołobli i cały dzień zmusił go chodzić w taki spo­
sób, niezważając na 30 stopniowy mróz. W Czembarach zaś 
boleśniejszy się odegrał dramat. Jednych z pierwój osądzo



nu również przyznał, żerząd naredowy polaki wprawdzie żądał po­
mocy od dawnych prowincyi polskich dziś pod panowaniem 
pruskićm będących, że przecież wyraźnie zastrzegał w każdćj 
niemal odezwie, iż w prowiucyach tych pod żadnym względem 
powstanie wybuchnąć nie powinno. Jednocześnie przecież 
oświadczył sąd stanu, że Polacy wiecznie marzą o przywróce­
niu Polski w granicach jćj z r. 1771, i że myśl ta była zasadni­
czą przy powstaniu w r. 1863 w Królestwie Polskióm. Błądza- 
tćm popełniony przez sąd stanu polega na tćm, że fałszywie 
pojmował mniemane doius. Sąd star,u badał nasamprzód za­
miary komitetu warszawskiego i doszedł do następujących 
wniosków; 1) celem powstania było odbuwanie Polski w gra­
nicach z r, 1771, zatćra oderwanie W. Księstwa Poznańskiego 
i Prus Zachodnich odimcnarchii pruskiej; 2) pemcc udzielaną 
przez poddanych .pruskich, do urzeczywistnienia powyższego 
celu, którego doniosłość była im znaną, należy uważać 
jako czynność przygotowawczą do zbrodni stanu. — We­
dle takiego zapatrywania się na sprawę należało przypuścić 
że sąd zastosuje do obżałowanych §§ 61 i 62 kodeksu kar­
nego.

Mimo to sąd nie orzekł kary śmierci i odrzucił zarzut 
zdrady stanu. Właśnie zaś powody która sąd do tego skło­
niły dowodzą, że również nie można było odwołać się do § 66, 
ponieważ tenże przypuszcza że naprzeciwko Prusom nie użyto 
jeszcze środków celem bezpośredniego oderwania od monarchii 
wspomnionych prowincyi. Ażeby zaś zastćsować § 66, dowieść 
trzeba, że kierunek woli działającego był ten ssm, który ozna­
czony jest paragrafem 61; trzeba okazać, że ©bżałowani tćm 
wszystkićm, co zdziałali, zamierzali w istocie oderwać część od 
monarchii pruskićj. Dążenie jakowe przynajmuićj powinno 
być udowodnione, chociażby tćż uczynków wprost do tego zmie­
rzających udowodnić nie było można. Tymczasem przeciwnie 
obżałowani bynajmnićj nie zamierzali wprost oderwać jakiej­
kolwiek części od monarchii pruskićj, iecz ich dążenia skiero­
wane były wyłącznie przeciwko Rossyi.

Dziejopisarze zadziwią się, czytając, że sąd stanu uznał 
walkę przeciwko kRosyi za czyn przygotowawczy de zdrady 
w Prusach; jest to nieloiką wobec dziejów, wnosi przeto 
o uwolnienie obżałowanych, czy ii o nieuważnienie wyroku i ode­
słanie sprawy do sądu stanu.

Jener&lny prokurator królewski p. Grimm odpowiada, że 
•według zdania jego sąd stanu uczynił stósowny użytek z przepi­
sów z prawa karnego. Z wyroku wynika jasno, że sąd przyjął 
iż nie użyto wprawdzie wprost środków do oderwania części 
monarchii, ale że zamiar takowy istniał. Sąd wyrzekł dalćj, 
że walkę toczzono wyłącznie przeciw Rosyi, waiki zaś przeci­
wko Prusom rząd narodowy wyraźuie zakazał, lecz jedynie 
z tego powodu, ażeby nie wywołać wspólnego działania trzech 
państw zaborczych. Wspierano rzeczywiście tylko wttlkę 
przeciwko Rosyi, jednakże była ona zawsze środkiem do osią­
gnięcia głównego celu, to tćż sąd stanu uznał istotę czynów 
przygotowawczych i nie wykroczył przeciw paragrafowi 66 ko­
deksu karnego. Co do obżałowanego Lutomskiego, przeciw 
któremu wytoczono zarazem skargę odezercyą, mogłaby zacho­
dzić kwestya o inkompetencyą; gdy jednakże ani prokurator 
ani odżałowany na nią nie zwrócili uwagi, przeto tylkonadro- 
d,;e urzędowćj mogłaby być wyrzeczoną. Wnosi przeto o od­
rzucenie podania o unieważnienie. Po dłuższćj naradzie try­
bunał uchwalił odrzucenie podania o unieważnienie wyroków 
i skazał obżałowanych na poniesienie kosztów ostatnićj in­
stancji.

nych powstańców z Ukrainy kuli w kajdany na nogi i ręce 
i pędzili piechotą. Szło w partyi 12 Btudentów kijowskićj 
wszechnicy między nimi Lacbowiecki i Meherdycz, innych nie- 
pomnę. Na etapie znużeni zechcieli napić się wody pierwćj 
niż podoficer dał im na to pozwolenie, zkąd powstała kłótnia 
więźniów z sołdatami. Podoficer posłał sołdata zawiadomić 
oficera, że Polacy się buntują i w etapowym domu bunt. Nie- 
zapytawszy o nic oficer biegnie do sprawnika z takimże wy­
krzyknikiem. Ten zbiera całe wojsko i policją miejską, 
okrąża dom bagnetami i k&że naszym wydać winowajców, z a- 
czynszczyków. Więźnie zaczynają się uskarżać na soł­
datów, lecz za odpowiedź każę pojedyóczo wchodzić do innego 
pokoju, gdzie rnochy (techniczna nazwa sołdata) go wiążą po­
wrozami. Tak powiązawszy pojedyńczo z bębnami 
i trąbami zaprowadził ich na rynek i w obec zebranych mas 
gawiedzi dał po 500 łoz; nadto posadzić kazał na podwody 
i dalćj w drogę. Nawet prawo moskiewskie zabrania podo­
bnego gwałtu w drodze z szlachtą, choćby osądzoną do katorgi, 
która była we wszechnicy. Jednak ci musieli przejść jeszcze 
górą 300 wiorst do Kazania, gdzie jako największą łaskę po­
zwolono im podać skargę, a wskutek tćj —sprawnik zmieniony 
w Czembaraeh. Jest zaś krzywda niewynsgrodzona, bo ka- 
torżnik niema nic, i niemoże nawet mieć uczuć szlachetnych 
i-godności człowieka.

II.
Na etapach w zimie zawsze chłodno, chociaż 8 rubli daje 

rząd za drwa na jeden przepęd więźniów. Nieraz więc ci, nie- 
mając nic ciepłego w ustach przez cały dzień chcieliby choć 
ciepłego kąta lub trochę węgli dla nastawienia samowaru. 
Tak niewinne nawet chęci ich nieznajdują urzeczywistnienia. 
Niedaleko Wasilsurska naczelnik etapu o czwartćj po południu 
nie pozwalał palić w piecu; bo to już wieczór w zimie tamtej­
szej, a w kaziennym domu on palić niepozwoli, drew zaś nie 
żałuje i pozwala brać ile się podoba. Trzeba wiedzieć, że zi­
mową porą partya nigdy prawie nie staje na noclegu wcze- 
śnićj, jak o 4; ztąd zawsze na etapie nie palono i chłodno. 
Tuż obok na rastępnćj stacyi oficer liberał, dla niego mało 
świadom zwyczaj niepalenia w piecu po 4. Lecz inny znowu 
sęk. — Oficer pozwala palić ile się podoba. Uradowany wię­
zień rzuca się obcesem po drwa, lecz stamtąd go odpędzają 
nieraz kolbą. Skarga zanosi się do oficera, a ten wtenczas 
dopiero objaśnia, że niemoże dać drew dla czego? Buto 
skarbowe. Więc proszę pozwolić kupić. — Odpowiedź dobi­

KRÓLESTWO POLSKIE. 
Warszawa, 8 października. Tutejszy korespondent 

Bresl. Ztg donosi: „Jenerał Trepów oznajmił
do

wydziałowi
sprawiedliwości zamiar zniesienia stanu oblężenia w Królestwie 
z dniem rozpoczęcia nowego roku greckiego, tj. 13 stycznia 
roku przyszłego. Wydziałowi sprawiedliwości zalecono zesta­
wić prawne przepisy karne na pewne przestępstwa, których 
karanie Trepów i nadal zamierza poruczyć policji.“

Co do ogłoszonego wDniewuiku sprawozdania o za­
kładzie obłąkanych, odwołanego późnićj przez urzędowe spro­
stowanie w Dzienniku Warszawskim, korespondent tenże 
czyni uwagę: „czyli wybaczyć można Dniewnikowi, który 
się utrzymuje li ze skarbu Królestwa, że podobne nienawistne 
fałsze rozsiewa po świecie o najlepszych zakładach pol­
skich?“

W najnowszym rozkazie policmajstra zaleca tenże, ażeby 
przy rosyjskich napisach na godłach składów, baczono staran- 
nićj na ortografią języka rosyjskiego. Komisarzom cyrkułowym 
porucza p.Frederiks osobiście przekonywać się (¡.wszelkich tego 
rodzaju błędach na godłach kupieckich i donieść mu o nich 
najpóźnićj do 17 bm., jako tćż podać sprostowania, jakieby wy­
padało zamieścić.

Skutkiem prośby jednego z żydowskich właścicieli ziem­
skich jenerał Trepów rozkazał; ażeby nadal w urzędowych ko­
respondencjach do niegonie używano wyrazu,,żyd.“ Za czasów 
Wielopolskiego zniesiono dodatek ten na zawsze, jednakże wła­
dza wojskowo-policyjna znowu go przy wróciła.

„Jest to zwyczajną rzeczą w prawodawstwie rosyj- 
skićm,“ zauważa korespondent do Bresl. Ztg, że niema 
pewnych stałych zasad, lecz na każden raz z osobna uchwały 
wydawane zostają. Dla tego tćż prawodawstwo rosyjskie tak 
pełne jest sprzeczności.“

W miejsce radzcy stanu Krzyżanowskiego, miano­
wany został dyrektorem wydziału wyznsń rzeczywisty radzca 
stanu Grygoriew, Moskal.

Z nad granicy Kongresówki, 3 października. Piszą do 
Czasu:

Przypominam sobie, bo któż zapomnieć zdoła nieenćj po- 
twarzy przez północnych naszych cywilizatorow z taką bez­
czelnością rzuconćj na cały naród? — że dziesięćkrotnie wy­
stępowaliście w dzienniku waszym z zapytaniem, kto jest ten 
szlachcic w Kongresówce, który jak doniósł In wal id Rosy j- 
ski „chłopom odrzynał języki i żywcem ich zakopywał do 
ziemi.“ Ooelga tak była bezrozumną, że nikt zapewne przypu­
szczać nie mógł, aby podobnie szatańskićj zbrodni mógł się do­
puścić człowiek nie będący szalonym lub jener iłem Kreczetni- 
kowem, który jak wiadomo nakazał dowódzcy kozaków Gurie- 
wowi, po uśmierzeniu rzezi humańskićj, z Gontą i Żeleźniakiem 
wyprawić tę językową operacją, aby zatrzeć^wszelki ślad głó- 
wnyth promotorów buntu chłopskiego. Pomimo tego znalazł 
się prezes radomskićj komisji do spraw włościańskich p. S. 
Gromeka, który zamiast ogłoszenia wyroku właściwego trybu­
nału na owego wyrzutka ludzkości „co chłopom odrzynał ję­
zyki,“ jak tego słusznie żądaliście, napisał list do redaktora 
Inwalida rosyjskiego, w którym z całym tryumfem mo­
skiewskiego zarozamienia, rzuca w odpowiedzi Czasowi fakt, 
nieoparty na niczćm więcćj prócz na znanćj prawdomówności 
moskiewskiego satrapy. Mówi on w owym liście, na który da­
liście mu również w dzienniku waszym odprawę, o wielu rze­
czach niemających najmniejszego związku z zarzutem, 
a w końcu z chełpliwością zwycięzcy dodaje, że w liczbie o tę

tna : Niemam prawa wysyłać sołdata na wieś po żadną rzecz, 
nawet i po drwa. — Pozwól pan nam pójść z konwojem, a sami 
przyniesiemy. — „Ukaz niepozwala.“ — To proszę sprzedać 
te co są na dziedzińcu, my w trójnasób zapłacimy. — Oburza 
się szlachetny oficer: Cóż to znowu, panowie, za kogoż to mnie 
macie, czy myślicie, że ja sprzedam kazienne drwa, broń 
Boże, ani jednego polana niedam. — Na tćm koniec wszelkich 
rozpraw, — bo pan naczelnik powiada, że drwa na cały mie­
siąc leżą. — Tak więc w miejscowości, gdzie wóz drew kilka 
złotych kosztuje więzień musi siedzieć w chłodzie, pokąd dym, 
osad z samowarów i zwierzęce (żywotne) ciepło nie ogrzeje 
domu etapowego. — Taka komedya bardzo często się odgrywa
i mało komu czasem się uda skorzystać z ciepła sągów drew
leżących tuż przed nosem, O tćj dziczy eficerskićj potćm, gdy
będę mówił o zajściach z naszą bracią.

Na Litwie etapowy dom jest prawie zawsze chłopska
chata na wygonie, ogrodzona na około częstokołem wysokości 
dwóch sążni. Zawsze taka chata składa się z dwóch izb i sieni 
z wyjściem na obie strony. — W każdćj izbie czy pokoju, 
gdzie zamiast podłogi ubity tok, stoi piec szeroki, na około 
tapczany nazwane nary, na których pokotem mogą spać wię­
źniowie. Czasem rzeczywiście można spać na narach; ale to 
czasem tylko, bo często są one szerokości naszćj lawy (1 łokieć).
W niektórych etapowych demach można znaleść i stół; iecz 
w ogóle teu sprzęt przyznaj« się za zbyteczny i niepotrzebny 
dla więźniów. A że u nas niema oficerów na etapach, a pro­
wadzi pąrtyą podoficer; więc za kilkanaście groszy można cza­
sem uzyskać pozwolenie kupienia drew i ugotowania strawy.— 
Lecz z innćj strony znowu nader wielka ciasnota, gdyż 15 wię­
źniów (rzadko mnićj) i tyluż żołnierzy muszą się mieścić w je­
dnym pokoju naj więcćj 3 lub 4 sążnie Q; ztąd zaduch stra­
szny. Tapczan powiniep się pokrywać słomą, dostawianą przez 
gromady włościańskie. Lecz tego nie ma nigdzie i najczęścićj 
trzeba kłaść się spać bez słomy. Prawda, czasem i znajdziesz 
trochę jćj; ale na nićj psłożyć się odważy chyba zapamiętały 
grzesznik, któremu zebrało się na pokutę i żal za grzechy, 
i który chce fizycznćm cierpieniem zmyć winy swe. Miliardy
owadów (chociaż nie wiem dla czego wszy i pluskwy zwą owa­
dami) pełza w tćj słomie i pierwszy sen przerwą strasznćm cię­
ciem. — W mohylewskiej gub. i takoż pskowskićj, kazańskićj 
i dalćj na wschód słomy nawet na zapas nie dają.

Szczęście, jeżeli nie pada deszcz, powiadam szczęście, bo 
jeżeli czasem dach dobrze pokryty słomą i na głowę nie kapie, 
to za to buty mokre i wilgoć ziemi tak rozwilży podłogę, że li-

zbrodnią oskarżonych panów mocno skompromitowani L8n< 
obywatele z Opoczyńskiego pp. Radwan i Domański, Xch< 
wicie ostatni. • Liars’

Łatwo było p. Gromeee postawić tea fakt jako ni^ie z 
czony, będąc przekonanym, że ten głos potwarczy nieLid 
;murów więzienia, w których jęczą, lecz bynajmnićj nj6Lj, 
rzyaanie języków,“ owe kozły ofiarne bezczelnego je^y 
stwa i potwarzy. Wiedział on dobrze, że te ofiary, ¡¡¡Lay; 
wet nadzwyczajnym jakim sposobem doszła ich wietó, 1 
jąca ich dobre imię, nie mogą, a gdyby nawet mogli, ' Braz 
nowych mąk nie zechcą protestować przeciw oburzaj czy 
szowi jego twierdzeń. Ale w upojeniu dowcipem sweljadi 
lazku, zapomniał p. Prezes radomskićj komisyi do sptU w 
ściańskich, że mogą znajdować się ludzie noszący toŁ { 
zwisko lub krewni oskarżonych o zbrodnią odrzynaniaj Na i 
których nie pogrzebano jeszcze w cytadelach moskietógo pi 
minach Sybiru. Tgo.

Otóż jak wiem z najpewniejszych źródeł, udał skim 
Gromeki brat rodzony jednego z wymienionych obyviLari 
to najbardzićj miał być skompromitowanym w „odrzyE uti 
zyków chłopom“ z zapytaniem,na jakich dowodach opla p. 
oszczercze oskarżenie. P. Gromeka nie przygotować Wyć 
rodzaju zapytanie, odpowiedział ogółowo, że tak bjltego 
kiedy tak napisał w liście swym do In walida Rosyfeyl 2 
Lecz nie poprzestając na tćm poszkodowany na dobrąrozp< 
imienia brata, a tćm samćm i swego, starał się dotrzety & 
dla. Pokazało się, że kiedy komisja do spraw włofa z r 
zjechała w Opoczyńskie, zapytano przede w szystkićia Lgnę 
według formy przyjętćj, czy nie mają jakich zależeń o|go, 
krzywdy od panów. Chłopi mając tćm zapytaniem oto zasil 
drogę do objawienia naurojeńszych żądań, rzekli, że j 2na 
wie przy dokouanćj poprzednio zamianie gruntów pozajan 
języki, to jest kliny pól wchodzących w dworskie grunt jciech 
jąc się tym sposobem pokrzywdzonymi dodali w swój jd nii 
śiićj mowie, że panowie ich, to jest ich majątek pogra gićj 1 
wcem. P. Gromeka czy przez nieświadomość ludowegoieść 1 
czy przez złość piekielną, pastwiącą się nad ws. y&tkićaeśaie 
najdroższego człowiekowi, osnuł, tym razem trochę lek Tea 
nie, bo prawda wyjdzie zawsze jak oliwa na wierzch,szai wać p 
oskarżenie szlachty polskićj, aby ją zabić w opinii ś#ii card

Sprawdziwszy fakta w sposób niezbity, bratspotws 
obywatela udał się powtórnie do p. Gromeki, który tya 
zmuszony był przy znać,że się omylił w pojęciu wyrazów, Par; 
poszkodowany żądał odwołania pismem ruzpowszecharteŁ 
oszczerstwa, odrzeki, iż on tego sam w żaden sposób lu 
nie może i że to tylko z nakazu jenerała Trepowa stłBCzefe 
mogło. Jenerał Trepów, któremu brat spotwarzonego Biar 
te!a me zaniechał przedstawić swćj prośby, mtjąpćj lyćjn 
owo słuszne odwołanie tak lekkomyślnie i złośliwie pa nych 
aajsroższej obelgi, odpowiedział, że to od niego by wymywać 
zależy i że tylko p. Gromeka jako autor listu w Inwa Pog 
Rosyjskim mylne swe twierdzenia odwołać otożę, D’chcz 
jący rehabilitacyi ciężko spotwarzonego imienia będwky 
wne, jak żyd tułacz, odsyłany ciągle od p. Gromeki.douńaj 
powa i odwrotnie, i życie nie wystarczy mu, aby osiąga by 
sty ekt sprawiedliwości. cusŁ

AUSTRYA. B

Z Krakowa, 7 października piszą do Hasła. 8$
Ministerstwo Beicredi dwoma dotąd czynami dałe^oń 

znać naszemu krajowi, jest dymisją profesorów Dietlai i 
skiego, mężów poważanych w kraju, kochanych od ml«

iy jt
beralnie trzeba kłaść się w błoto. — Do tych przyj«* 1 * * * * * *®8*się .............. - - ,
w pskowskićj gubernii przybywa nowa. Etapy tam 
to jest bez kominów. By oczy nie gryzł dym, trzeba'“iej 
po turecku na ziemi; lecz takie położenie di* uieprzyz^W 
nych niepowiejn by nader było pcżądanćm, a jest konie pow 
bo dym spuszcza się o iya lub'2 łokcie nad podłogę. — 
pojąć, że o dostatecznćtu cieple aiowy tu być nawet nie™n 
zważywszy, że przez czas palenia muszą być otwarte driiei c 
Przy etapie w zachodnich guberniach jest zwykłe stróż w 
któ.y pilnuje by ktokolwiek kraty w oknach nie przepa8i 
— on zwyczajnie mieszka w drug.ćj połowie domu. — a®'- 
niekiedy można kupić jadła, ale u nas ci ludzie n e puR’ 
wcale żndnego handlu. Więzień musi przez sołdata KU| ak 
w karczmie, których niestety u n&s liczba wielka, choć He, 
dnćj dobrćj niema. f ,le

Od Niżnego zaczynają się większe domy. W całej'Bta( 
bernii etapy mają kiika pokoi. Lecz byłby w błędzie, a 
pomyślał, że tam więźniowi obszernićj. Nie. Doin',1tEa 
iecz potrąciwszy pomieszkanie sołdatów i oficera, a w 
Ićj części pomieściwszy partyą 250 do 500 ludzi (bo 
partye tam mebywają prawie) okaże się, te osoba nł®?,aź' 
więcćj miejsca nad 1 lub 1 '/a łokcia w szerz. Od a 
idzie więcćj niż połowa wszystkich skazanych na Sybery 
tćm dla zwiększenia dla nich miejsca Moskwa 
wne mieszkania. W stancji każdćj nie innego nie as 
dwóch dwupiętrowych nar i ciasnego przejścia pomięd?*.’ 
tak, że dwóch ledwo mole się przecisnąć. Pierwsze pil 
jest od ziemi na łokieć, drugie na jakie 2'/a lub trzy a 
tćm do sufitu l'/2 do 2. Siedząc na posłaniu swojein 
miernego wzrostu człowiek głową dotyka sufitu i za ** 
bacznćm poruszeniem tłucze głowę. Herbata pije się zff)

IDU

swćm miejscu; więc każda kropla wody wylanćj, 
śmieci lub piasku — wszystko to spada na głowy osOD 
cych pod tobą 5 a że te dwa piętra bywa za mało dla p« 
czenia wszystkich, więc wielu musi się kłaść na p’1,^
która z drzewa. Na podłodze zimą zaledwie w 
można. Inaczćj się zaś dzieje u góry. Para i dym 
rów i ciepło oddechów ludzi dotykających się wz®je®aZi(t 
ciasnoty, podnosi temperaturę i robi powietrze pra 
zdatne do oddychania. Gorąco robi się nie do zniesień 
wie. By mieć zaś obraz dok.adny tego trzeba wieó®^, 
o godzinie 8 lub pół do óziewiątćj zamykają drzwi na 
a do stancji na noc wstawiają pararzę, kubeł dla odCb 
Takie etapy przez całą Niżegorodzką gubernią. W ka»’i '
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miLsiiowaniem p. Bojarskiego na katedrę prawa karnego, jak
i ato chodzą pogłoski i co sobie Presse z Krakowa pisać ksże.
' Liarski podczas powstania polskiego jako sędzia śledczy, a na- 

) Ji zastępca prokuratora, odznaczył się nadmiarem gorli- 
nieifi i dosyć przykrćm obchodzeniem się z więźniami polity- 
aiLj Ianćj jego kwalifikacyi na profesora uniwersytetu nie 
jegL' po tym wstępie do ref irm nie wiele sobie obiecywać 
, 2 widać że obecnemu rządowi nie chodzi o zaufanie 
eś( ¿1 Kto ma siłę, ca co ma się oglądać na opiniąl W ka-
ii '¿¡’razie śmiało utrzymywać możemy, że tak pierwszy jak 
ijJ i CZyn rządu pochodził ze złego natchnienia, a krajowi nie 
wel jadaćj rękojmi lepszćj przyszłości. Na zmianie takićjsy- 
sptLa w Austryi, Galicya podobno wcale nic nie uzyska. U nas 

to sJize po dawnemu.
aiaJ {(¡j kandydatów na posła w mieście naszćm wymieniają 
■owgo profesora dr. Koczyńskioga i p. Franciszka Trzecie­

go, Ten ostatni postawiony być ma także w okręgu san- 
ił jako poseł z grona większych właścicieli, razem
)iWf,ardem hr. Stadnickim. Ci co dobrze stosunki miejscowe 
kiju utrzymują że dr. Kaczyński zostanie wybrany w Krako* 
i ob a p. Trzeeieski w Sączu.
'aa/Wydawnictwo tanich dzieł już się ukonstytuowało. Du- 
: bj te^o przedsięwzięcia jest p. Trzeeieski i na ten cel prze- 
sjjtzył 2 szczupłego swego mienia 10,000 zł. w. a. Publika­
ch« rozpocznie się drukiem dzieła znakomitego naszego histo- 
rzeń Karóla Szajnochy. Dzieło to obejmować będzie dzieje 
łoścee z r. 1764 i 1864. Józef Szujski ma dostarczyć pracę hi- 
IB (y«ną obejmującą ostatnie dwa wieki życia naszego polity- 
ńoj»o. Oprócz nich wielu bardzo literatów i uczonych obie- 
i ut Nasilać wydawnictwo swojemi pracami.
ie ii Zaany zaszczytnie w kraju publicysta p. Leon Chrzanow- 

pozajusuje się wydaniem pamiętników swego stryja jenerała 
:uiii jciechd Chrzanowskiego. Dzieło to obejmuje wiele nowych, 
vćj id nieznanych szczegółów do wojny polskićj z r. 1831 i do 
(gra gićj kampanii włoskićj i r. 1849. Wydać także zamierza 
»egoieść historyczną: Kazimierz Puławski napisaną przez za-
kićoieśuie zmarłego brata swego.
jkk Teatr pod nową dyrekcyą p. Adama Skorupki zaczynazaj- 
,szal¡tać publiczność. Bodsj tylko to interesowanie się instuty- 
kia sar/dową długo trwać chckło 1
“J FRANCYA.

sów, Paryż, 9 października. Cesarstwo dopiero w przyszły 
zech artek powrócą z Biarritz. Nie wyjaśniono urzędownie po­
ić o iu zwłoki takowćj, opinia przecież powszechna upatruje go 

stiiczekiwanćm przybyciu rodziny królewskićj pcrtugalskićj 
rego Biarritz. Podróż bowiem rodziny królewskićj miała się 
3śj iyć morzem, jednakże słabość aiłodćj króiowćj zmusiła do- 
3 pu Hycli podróżnych opuścić statek i lądem dalszą podróż 
aajnywać.
i w« Pogłaska o przybyciu księcia Walii do Compićgue, którćj 
. i) chcz^l niedawno wiary ma już obecnie, jak zaręcza kore- 
gdwdeyt*?lo Indep. bełge, urzędownie być stwierdzoną. Od- 
.dor/Aay te następcy tronu angielskiego zbijająwieść szerzoną, 

iągiby książę Walii był przeciwnym przymierzu angielsko-
cuskiemu,
La Gazette de France otrzymała powtórne ostrzeże- 
zr to, iż śmiała uczynić kilka, uwag nad pierwszćm. Su- 
ość taka wobec faktu tak małćj wagi budzi niechęć w pu- 

dalo mości. Dzienniki podając o tóm wiadomość, wstrzymują
lai¡przecież,od wszelkich uwag.
ll . .
«5« iy jeszcze bardzićj się zwiększają, tak że na 500 osób 
rzyji » się znaleźć miejsce ; ale tćż za to nie wszystkie etapy 
tas î&kqwe. Większe z nich, w których bywa dniówka są ob- 
iiebi'siéjsze i nie posiadają dwupiętrowych nar, więc chociaż 
ayzwłogana około tapczanów ugarnirowana ludźmi, jednak zaw- 
ionie powietne choć trochę wolniejsze. To tylko do Kazania,

■éia miasteiń zno’KU Ukie mule jńk w Niżegorodzkićj. Po 
t nielskiéj i permskićj znów dogodniejsze i czasem nawet muro 
,e drńe, choć bardzo rzadko.
tróż Od wyżćj opisanych docttów odróżniają się etapy miejskie. 
rzepiR etapy po miastach łączą się zawsze z ostrogami, tur- 
— liki. Dla tego n.by to są czyścićj utrzymane, chociaż od 
e progów me umkniesz, jednak ani ich taka siła, ani podłoga 
ta KB teka czarna bo ją choć czasami myją. W Rosy i jak w Mo- 
choć'*ei Niżnym oddzielają katorżników od sądzonych na mie­

cie do Syberyi. Różnie więc są utrzymywani zsyłani w tych 
ałćj lstech. W Niżnym katorżni idą ca etap zakratowany, bru- 
izie, > 2 dwupiętrowemi narami i nigdzie wyjść niemogą. Zsy-
,in wi mieszkanie siedzą w osobnym domie, gimnazjum zwa- 
« po1» gdzie niby to zachowuje się czystość; a z tamtąd na- 

nu Powala się z konwojem wyjść na miasto. W Moskwie 
niepczJiie zajmują dwa domy, raezéj dwa systemy domów : Ka- 

id Ń a‘aï dwór i Tytowskie koszary. Ostateie składają się z 10 
iberj w których się rozdzielają więźnie wedle wyroku sądo- 
lyślil N. I, siedzieli skazani na mieszkania do Syberyi bez 
ma bawienia praw, — ma nawet łóżka, choć bez materaców 

ędzj Uników, wszystkie szyby w oknach, — co takoż jest rzeczą
8 pi{teï rzadką w domach etapowych. Za to N. 6, katorżny ma 
trzy okien zabitych deskami nieprzystającemi do się szczel- 
jém Ba środku jeden piec, na około szerokie tapczany; w zi- 
ca l»i! c“oć to niby palą w piec«ch, ale bez kożucha ani sposobu 
j 8WJ rzi®ać. — Więźnie dzień cały otwaręi i mogą przechadzać 
dasi,^0 ogromnym dziedzińcu, ca którym jest kilka sklepów 
osób teśna kupować wszystko co potrzebne do życia. Do prze- 
lap«1^0 roku pezwalano nawet wychodzić na miasto,—leez 
a niektórych wybryków, a głównie by uniknąć pro-
jżachRoy polskićj, w czasach panowania wszechwładnego kat- 
1 z — zabroniono wychodzić za obręb koszar i wszel-

s>6 z miastowymi utrudnione i obostrzone. W tych
^bywało jednocz&sowo po 2 tysiące z górą Polaków, 

ssi6®! iCze riie dalćj jak w grudniu przeszłego roku było ich 
ded2*. ^iBfgo stanu i wieku.— Było jeszcze innych więzień 
i na ; kwie; — Worobiewe góry — gdzie się obchodzili z naj- 

k bezprzykładną w Moskwie ludzkością i kałamainy 
liai« • ~~ Jest to ostrog, z grubemi niby fortecznemi ścianami,

Według wiadomości otrzymanych z Ameryki Juarez znaj­
duje się jeszcze w Paso del Norte ; jednakże opór w Meksyku 
nie został jeszcze całkićm przezwyciężony. W Nowym Leonie 
jenerał żuarystowski Cortinas stoczył trzygodzinną walkę z do- 
wódzcą cesarskim jenerałem Mejia i zwyciężył tegoż. Inny 
oddział żuarystowski napadł miasto Catarces i ściągnął kon- 
trybucyą 80 milionów dolarów.

Z Wasbyngtonu przybyła wieść o żywionym w kołach 
urzędowych zamiarze porozumienia się Stanów Zjednoczonych 
z cesarzem meksykańskim na zasadzie Monroe, z wyklucze­
niem wpływu europejskiego od spraw Ameryki. Wiadomość 
ta brzmi bardzo nieprawdopodobnie

Choroba p. Thouvenela wzmaga się. Książę Belluno po­
dobno zamierza wstąpić do klasztoru.

Paryż, 10 października. Journal des Debats do­
nosi: Zaręczają, ze hr. Walewski uda się niebawem w mi- 
syi politycznej do Florencji.

Ostatnie wiadomości.
Jak się dowiadujemy, rodzina najbliższa jenerała Tacza­

nowskiego nic dotąd nie wie o jego śmierci. Zdaje się za- 
tćm, że smutna wiadomość podana przez nas, jakkolwiek za­
komunikowana nam przez osobę wiarogodną, na szczęście się 
nie sprawdza. '

Wiadomości miejscowe i peioczae.
Poznań, 11 października. Dr Karol Józef Mertens, 

z Wrześni powołany został na nadzwyczajnego profesora matematyki 
w języku polskim wykładowym, na wszechnicę krakowską.

— W Trzemesznie odnawiają pierwsze piętro gmachu 
pogimnazyalnego, celem umieszczenia tamie prorealnej szkoły, której 
otwarcie w krótce ma nastąpić.

— Projektowana kolej żelazna między Poznaniem, Gubnem 
a Frankfurtem n. O. przyjdzie zapewne do skutku. Donoszą pzzy- 
najmuiój, że wszelkie przeszkody i trudności usunięte.

— Pisma urzędowe ogłaszają: Dnia 5 peździernika o 8*/, go­
dzinie wieczorem uciekli z więzienia w Kwidzy nie, zamordo­
wawszy dozórcę, następujący zbrodniarze: Fryderyk Willmann z Ra­
domia pod Iławą, Józef Lendzion z Bratjana, Antoni Sobotka z Ba­
gna p. Nowemmiastem, Frańciszek Werski alias Wilczewski z Karbo­
wa pod Brodnicą.

— W Silnie w powiecie toruńskim, ustanowiono jak donosi 
Nadw., rodzaj kwarantanny dla przybywających żeg a: zy na Wiśle, 
aby cholery (której w Królestwie nie ma) i innych zaraźliwych cho­
rób nie dopuścić do kraju. Bezpieczeństwo zdrowia polecono tu kilku 
żandarmom, a środki ograniczają się na r6wizyi przez żandarmów.

Wiadomości Imudlowe.
Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu dnia 11 października.

Żyto: wyp. 75 węsp. na paźd. 39 pł., paźd-list. 39, liat-gr. 
39’/,—’/« pł., gr.-stycz. 39*%,—% żąd. na odstawę wios. 41%—% 
tal. płac. Okowita: na paźdz. 12%„; list. 12’/,,—”/,«, grudz. 12% 
-%, stycz. 12%—%, luty 12‘%, - ’/„ marzec 13%,-13 ąl. pł.

Berlin, 10 października. Pszenica: 2100 fant, w miejscu 49— 
68 tal. pł. wedle jakości. Zyto: w, miejscu 44*« 44%,- na paź. 
i paź list, 44*,-%, list-gru. 4544%, na odstawę wios. 47’/,--47 
tal. pł. Jęczmień: 1750 fant, w miejssu 28—4i tal. pł. Owies: 
1200 funt w miejscu 21—27 tal. pł. Groch: do gotowania 56—62, 
na paszę 48—56 tal. płac Olej rzepiowy ,100 fant bez beczki 
w miejscu 14*/,, na paź. 14’/,, list-gru. 14%—%, grudz.-siy. 14%, 
tal. pl. Olój lniany: 100 funt, bez beczki w miejscu 13 tal. pł. 
Okowita: 8000% Trał, w soieiscu bez beczki 13’/,—’/«, na paźd.' 
”/»«, list-gru. 13”/,, gru-sty. 13’/,,, kw.-maj 14%, tal. pł. Wyp^ 
70o0 cent, żyta po 43% tał., 600 cent ol. rzep, po 14'/, tal. i 30,000 
kw. okow. po 13s „ tal.

Szozeoin, 10 października. Na giełdzie: Pszenica: w miej­
scu 85 lunt. żółta 59 - 62%, 83—85 funt, żółta na paź.-list. 62’/«, list-

stancy e z niskimi sufitami, prawie wszystkie wilgotne i brudne. 
W nim mieszczą się specyalnie tak zwani więźnie cywilni 
i tylko mała część politycznych. Pozór każę sądzić, że to ra- 
czćj klasztor jaki, — tak to więzienia wygląda. Z nikim pra­
wie zobaczyć się niepodobna. Czasem chyba po długich sta­
raniach gubernator da pozwolenie; chociaż Oboleński może 
trochę lepszy od innych gubernatorówe; — ale duch moskiew­
skiego czynownictwa silnie przeciwko nam. — Przy więzie­
niach jest zawsze żandarmerya niezależna od naczelników. To 
wszystko pilnuje i śledzi z zajadłością psa i donosami swemi 
triyma w grozie naczelników więziennych, nie pozwalając im 
zrobić ulgę tćż najmniejszćj ulgi w prawnych obostrzeniach. 
Jest to plaga dotykająca przełożonych, by w nieh choć czasem 
nie odezwały się ludzkie popędy i nie przemówiło serce.

Trzeba oddać sprawiedliwość, że w samćj Moskwie admi- 
nistracya więzienna lepsza niż w innych miastach. — Każdy 
list, posyłka lub pieniądze.napewno dojdą do rąk więźnia, jeżeli 
tylko on jeszcze jest tam. O szansach zaś w otrzymaniu pie­
niędzy w innych miejscach póznićj.

Inny system więzienny w Petersburgu. Tam uważają, 
że więzień nie potrzebuje świeżego powietrza, że to zbytek 
niepotrzebny. Zsyłany wpadłszy do ostrogu musi cały czas 
w nim baw ć, nie wy chodząc z domu, ba, — nawet z trzeciego pię­
tra, ani na krok. Skazanych na Sy beryą zwykle nazywają p i e r e- 
sylnyj, przesyłany. Skoro taki pieresyluyj przyjdzie do Pitra na 
Demidowski zaułek, po przejrzeniu skarbowych rzeczy i po zlu­
strowaniu go, wprowadzają na 3 piętro i zanim zamykają się 
drzwi, które zostauą dla niego otwarte chyba przy wyprawie­
niu w dalszą podróż. Tu nawet cywilizacja wywarła swój 
wpływ choć zewnętrznie. Jest to jedyne miejsce gdzie wię­
zień ma łóżko żelazne z materacem, kołdrą wełnianą, poduszkę 
i niewidzi tak przykrych i ciągle nasuwających się bagnetów. 
Szyldwachy tu stoją za drzwiami, dla więźnia niewidzialni. 
Dwa razy tylko gwardyaki moskiewskie, podoficerowie wchodzą 
przeliczyć znajdujących się więźniów i to bez bagnetów, i niety- 
kając każdego za plecy licząc jak bydło. Co dnia pan pułkownik 
"Wołków z cynicznym uśmiechem wchodzi i jakby dla naigra- 
waniasię pyta: „czto nowińkawo?“ co nowego słychać. Aode- 
brawszy odpowiedź że nic, idzie dalćj do następnćj staacyi, 
czy jak w więzieniach nazywają kamery. Co dnia zjawia się 
podoficer jakby do usług; zapisuje on co kto życzy do jadła 
i wedle karty, ba.dzo mało co drożćj od istniejących cen 
w mieście przynosi. Książki tylko i zegarki potrzebują oso­
bnego manifestu, lub łask gubernatora rzadko zachodzącego, 
by pan Wołków dopuścił dla więźnia tę niewinną rozrywkę.

gru. 62»/«, na odstawę włos. 68% tal pł. Zyto: 2000 fant, w miej­
scu 43—44 pł., na paźdz. 44—43’/,, paźd-list. 44—43%, lłst-gru. 
44'/,—44, na odstawę wiosenną 47 —46’/«, maj-czer. 47% tal. pł. 
Olej rzepiowy: trzyma się w cenie, w miejscu 14’/, pł., na paź. 
14%—*/,, paź.-lis. 14'/«—%, kw-mąj 14%,tal. pł. Okowita: nieco 
wyżój, w miejscu bez beczki 13’/,,, z beczką 13%, na paź-list. 13’/,— 
liat.-gr. 13*/,,5 na odstawę wiosenną 14, maj-czer. 14% tal. pł. Za- 
meld: 160 w. żyta i 200 cent. oL rz.
bez beczki 13 tal. pł.

Wrocław, 10 paidziern. Na targu:

Olej lniany: w miejscu

pośled.
agr.

59-64’
58-62
49—50
34-36
23-24
54—56,

Sred.
agr.
63
66
51
38
26
60

piękna
sgr.

70-73
69-71
62-53
40-42
27-29
68—66

ć“

Pszenica biała 
żółta

Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

Rzep: 275—265—255 sgr. za 150 fant brutto.
Rzepak zimowy: 258—250—245 sgr. za 150 fant, brutto. 
Rzepak latowy: 213—205—200 sgr. za 150 funt, brutto.
Na giełdzie:^ Zyto: 4000 funt, na paźd. i paźd-list. 39,

list-gru. 39%, gru-sty. 40’/,, stycz.-luty 41, iuty-marz. 41%, marz.- 
kw. 42, maj-czer. 43% tai. pł. Pszenica: na paźdz. 54 tal. żąd. 
Jęczmień: napaźdz. 34% tal. pł. Owies: na paź. 34, kw.-maj 35 
tal. pł. Rzep: na paź. 125’/, tal. pł. Olój rzepiowy. w miejscu 
.14%, na paź. 14’/«, paźd-list. 11’/«—%,list-gru. 14’/,—%,, gru.-sty. 
fi sty-luty 14’/,, tal. płacono. Okowita:w miejscu 13%, na paźd. 
13%, paź-list. 12%, list-gru. 12%, kw-maj 13% tal. pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznaniu.

szefl. 16 garn.
»
»,
»,
»,
w
»,
»»
»,

Pszenicy
” pośled.

Zyta ciężkiego
„ lżejszego

Jęczmienia dużego 
„ drobn.

Owsa
Grochu do gotow.

na paszę „ .....................
Rzepiu zimowego „ ...................... .
Rzepiku zimowego „ ............................
Rzepiu latowego „ ............................
Rzepiku latowego „ ............................
Tatarki . ... „ ...J.....................
Perek ...... ....:.....................
Masła garn. . . „ ...........................
Koniczyny czerw. „ ...........................
Koniczyny białej „ ............................
Siana, cent. . . „ ............................
Słomy, „ . . „ .......................
Oleju, „ . ,, ...........................
Okowity (beczka 100 kw.) 80% Trat

dnia 10 października............
dnia 11 „ .............

llpaździern. 1865 
■ do 
tallsg.lfa.

od I 
|»g.|fn.|t

2 5 — 2 12 6
2 — 2 3 9
1 15 — 1 22 6
1 20 — 1 21 6
1 17 6 1 18 —
1 5 — 1 7 6
1 2 6 1 5 —

— 24 G — 25 c
1 25 — 1 27 6
1 22 6 1 23 9

— — — — — —
— — — — —

— — — — —
_ — — — — —
— 10 — — 11 —

2 5 — 2 15 —
— — —

— — — — —
— — — — — —

— — — —

. 12 11 3 12 12 6

. 12 11 3 12)121 6

Sprostowanie.
Dnia wczorajszego była 71 rocznica bitwy pod Maciejowicami, 

a nie 61, jak mylnie wydrukowano.
W wiadomtściach literackich] przez omyłkę w drukarni pozo­

stały następujące błędy:
zamiast „treści religijnej pedagogicznej“, należy czytać „tre­
ści leligijnój i pedagogicznój“; 
zamiast „Nie można tak powątpiewać“ „Nie można także 
powątpiewać“.

SB?“ PTWffwsfwm.Bii,

Przybyli de Poznania dnia 11 października.
BAZAR Właściciele dóbr Mikorski z Kruchowa, Kierski z familią 

z Podstolic, hr. Szóldrski z O.-ieka, Chłapowski z Bonikowa, Kier­
ski x Pobórki, Stablewski z Zalesia.

HOTEL DO NORD. Wł. dóbr Szubert z Amtu, Poniński z Komor­
nik, nadleśniczy Zoch z Nowój wsi.

Jak przyjemne wrażenie robi Petersburg na więźniów mim0 
łóżka i pościeli może ten tylko osądzić, kto parę tygodni wy­
siedział na miejscu, nie a nic za obrębem kilku pokojów i kilku 
katów mieszkających naprzeciwkogokno w okno nie widząc Nie 
wszyscy jednak więźniowie bywają zatrzymywani w Petersburgu. 
Koroniarze sądzeni w Pskowie, zsyłani do ArchangielskaiOło- 
necka a teraz z mohylewskićj i witebskiśj gubernii wszyscy 
skazani tu się zatrzymują na czas mnićj lub więcćj długi, za­
leżnie od wyprawienia partyi. To jest: czasem siedzą 2 dni, 
a czasem miesiąc. Inni zaś z Korony i Litwy wprost baz wy­
tchnienia przewożą się z dworca kolei żelaznćj warszawskićj 
na moskiewski i w Petersburgu nie zatrzymują się.

Ogólnie mówiąc o domach etapowych trzeba wyprowadzić 
wniosek, że domy te strasznie zaniedbane wyjąwszy Peters­
burga. Prawie wszędzie brak kilku szyb w oknach. 
Wskazani więźniowie całą zimę przepędzali w Lebie- 
diewskim zamku (górą 300) i niebyło nietylko podwójnych 
okien, ale ani jednego okna, w którćmby wszystkie szyby były 
całe. Najmnićj połowa szyb była zatkana rohożą lub zakle­
jona papierem. Przy silnych mrozach tamtejszychniepowiem, 
by to całkićm hygienicznie wpły walona więźniów. Żadne skargi, 
żadne prośby nic niepomagają, bo trzeba się skarżyć przed 
tymi, którzy kradną. Niejednokrotne prośby do ministe- 
ryum nie wywarły skutku najmniejszego. Przy takich 
domach często niema żadnego stróża i więźniowis mu­
szą rąbać i nosić drwa, jako i wodę. Za wodę i/często trzeba 
płacić; wyjmując stolice i niektóre większe miasta. Domy 
etapowe są większe i mniejsze. Na trakcie sybirskim większe 
nazywają się etapami i tam bywa zwykle dniówka, mniejsze 
półetapami i tam daje się tylko nocleg. Zsyłany po całodzien­
nej podróży nie zważa na ciężkość powietrza, bo cały dzień od­
dycha swobodnie i szuka kąta by się mógł tylko wyspać. Lecz 
wiele inaczćj po miastach. Tu przesyłani zatrzymują się na 
kilka dni, a czasem więcćj. Zawsze w gubernialnćm mieście 
stoi etap 3 lub 4 dni. Tu już powietrze staje się więcćj rnę- 
czącćm.

Jak dzielne porobiono nary dość powiedzieć, że w Kaza­
niu w kwietniu bieżącego roku załamały się i pani W. ze Żmu­
dzi połamały obie nogi, za co jednak ani jeden urzędnik nie 
odpowiadał. W zimie często bardzo panują nadzwyczaj silne 
tyfusy jedynie z przeziębiania w drodze i braku ocieplenia na 
noclegu. Dalćj zobaczymy co to są lazarety etapowe, tam więc 
i będziemy mówić o ilości chorych.

(Dalszy ciąg nastąpL)



W dniu 8 bm. rozstał się z tym 
$ fiatem były żołnierz z c’as6w kon­
stantynowskich Napoleon Plewozyń- 
skl, rodem z Warszawy, o czem 
krewnym i przyjaciołom donosi Dom-. | 
Łekno. (5057)

Miejsce noznla wakuie w aptece 
(4849) G. Scliubnrtlia.

Moje pomieszkanie i sprzedaż instru 
mentów rzniętych i dętych przeniń»łfm z 
ulicy Wilhelmowskiój na Wielka Rycer­
ską Nr. 1. J. Kreisel,

(o039) fabrykant instrumentów.

W czwartek, d. 12 października rb. 
jako w rocznicę śmierci ukochanój 
tony mojśj śp. Teofili z Słupeckich 
Wojciechowskiej, odprawi się 
żałobne nabożeństwo w kościele Pana 
Jezusa.przy ulicy Żydowskiśj z rana 
o godzinie 8, na które krewnych i 
przyjaciół zaprasza
(5072) Teofil Wojoiechowskl.

Niuiejszśm donoszę uprzejmie, że odtąd 
jestem gotów podejmować także w Pozna­
nia jako lekarz ócz odnośne kurarye.

Choryoh przyjmuję: rano od 8-9 i po 
południu od 3—4 godziny przy ul. fltłyń- 
skićj No. 3, II piętro. (4a04)

Dr. Ncithart,
wyższy lekarz sztabowy i pułkowy 2go 

dolnoszl. pułkn piechoty 47.

Szanownym Kodakom przybywającym 
do Berlina polecam mój skład w gałąź łokciową 
wpadających rzeczy, po najumiarkowańszyck 
stałych cenach; na życzenie przesyłam chęt­
nie próbki do wyboru. [5O14J

Frańfiszck Szymański.
Berlin, Ia Spandauerbrücke Ia

W moim handlu burtownym 'i**-** 
oyjnym wakuje miejsce dla nczsA -*i

(5071) Chwaliszewo £

Wyprawy}';
uskutecznia jak najakuratet 
po cenach nader umiarkow«»** 

Fabryka bieliZu Sj 
ład płócien i stołowi-

Nauczycielka, Polka, biegła w języku 
francuskim, niemieckim, szczególniej zaś 
W muzyce szuka pomieszczenia Bliższa 
wiadomość w ekped. Dziennika Pozn.

(5043)

Bukiety, wieńce itd.
tak z świeżych, jak i naturalnych su­
szonych kwiatów, wykonane jaknajdo- 
kładnićj i najmodnlój, jedyny w swoiu 
rodzaju wyrób na obwód W. Ks. Poznań­
skiego, poleca handel kwiatów

A. Ficissiga,
4927)naprzeciw król. dyr. poiicyi

Poszukuje się na wieś guwernera, któ­
ryby chłopca 9 letniego do klas niższych 
przysposobił. i ¡Bliższa wiadomość w księ­
garni BŁ Jagielskiego przy ulicy Wro­
cławskiej Nr. 30. (5055)

Zielone knchy rzepiowe
jakości wyborowój poleca jaknajtaniśj

/,'ilip Werner,
(4836) ul. Fryderykowska 32.

Na zbliżającą się porę zimową polecam łaskawym wzglę­
dom Szanownój Publiczności bogaty swój skład f uter J)O 
cenach stałych. Zamówienia nowych robót, jak niemniój 
reperacyi wykonywa się pod poręczeniem najrzetelniejszćj usługi 
jak najdokłudnićj i najskorzśj,

Wiocław, w wrześniu 1865. G. Fischer,
firma T. K. Kirchner,

(4854) Karlstrasse Nr. 1.

skład płócien___ WJ.UW1
Roberta Schmidta 

daw Ant. Sohmldta r. , 
Poznań, Rynek lic. ej»®' 

(5ocoi__________ •

W* Śnieży— — ----- ?

astrach. Jkawii
(5070) i -,,.1
i tłuste klelskie Dydljjpoi 

poieca \ Cichowicz, 
przy ul. Berlińskićj 13, naprz.’1"'

Nanozyolelka, panna, w dobre zaświad­
czenia zaopatrzona, język polski, niemie­
cki, francuski i angielski zna ąca, tudzitż 
w muzyce i śpiewie biegła, poszukuje o 
Noweeo roku miejsca. Bliższą wiadomość 
udzieli eks. Dziennika. (5059)

Dominiom Bfiohy pod Kiążem ma na
sprzedaż: (501 G|

Bziki jabłkowe 1 gruszko­
we, dwuletnie po 10 sgr., jednoro­
czne po 7% sgr. kopa — i drze­
wa owocowe różnego gatunku, 
zdatne do przesadzenia po 7’/, sgr. 
kopa.

Płaszcze i Kabaty
damskie i dziecińskie, ’

poleca w największym doborze (4')13)

ROBERT SCHMIDT,
dawniój Antoni Schmidt 

Poznań, Rynek A’o. 63.

Wszelkiego gatunku

chmifel
»edług prób k przesłanych kupuje
Woynowicach rod Bukiem.

IA. Chrzanowski.

(4SO7)

Do egzaminu 
gotowuje

na Jednorocznych przy-
(5063)

Rektor Fust.

Nakładem ks-ęgarni Ł. Merzbacha 
w Poznaniu, wyszło co dop.ero:

Nasz dobrze zaopatrzony (5058)

skład herbaty chińskiej 
i rosyjskiej

polecamy łaskawemu uwzględnieniu.
Bracia Audcrscli.

Pedagogium w Ostrowie pod Wieluniem, przyj­
muje chłopców bez różnicy wieku, których przysposabia od sep- 
tymy aż do prymy tak gimnazyalnćj jako tćż szkół realnych. Za­
kładowi temu służy prawo udzielania prawomocnych świadectw do 
jednorocznej służby wojskowój.

Sumienny dozór, szczegółowa pomoc w naukach, oddalenie 
wszelkich niepotrzebnych rozrywek, zdrowe powietrze wiejskie, uczy­
niło Ostrowo miłćm miejscem wychowania młodzieży. Zauważyć 
sobie pozwolę, że dzieciom polskich rodzin udziela się dokładna na­
uka w ich języku ojczystym, nadto że francuscy guwernerowie wpra­
wiają je w konwersacyi francuskićj i wreszcie, że obecnie do udziela­
nia lekcyi religii katolickiój ks. Stagraczyński uproszonym został. 
Mieszka on w zakładzie i szczególniejszą zwraca uwagę na religijne 
i obyczajowe życie katolickiój młodzieży. (5066)

Pensya roczna włącznie ze szkólnem 200 tal.

Dr. Beheim-Schwarzbach,
dyrektor.

Hamburgskie bydlfnki, 
Bielskie sielawy, 
Śledzie opiekane,

odebrał (!

___Leityeby
Pokost na podłą

łyszczący,
ma w rozmaitych kolorne
znowu w zapasie

Skład farb
Adolfa Ascha,

ulica Zamkowa Nr

Otyłość
sposoby jćj powstania, 

gania i leczenia, 
według systemu 

Williama Bantlnga.
Cena 7% sgr.

Doktor JnL Togel, profesor przy uni 
wersytecie w Halli, powodowany otwar 
tym listem Bantinga, wyleczonego z uprzy­
krzonej otyłości, napisał umiejętną roz­
prawę która w niemieckim języku rozeszła 
się w przeciągu kilku tygodni w 15,000 
egzemplarzy.

Wzwyż wzmiankowana księgarnia wy­
dając o tymże przedmiocie pracę j - dnego 
ze znamienitych polskich lekarzy, wedle 
systemu wyleczenia Bantinga napisaną, 
spodziewa się, że publiczności polskićj wy­
rządzi prsysiugę i liczy na znaczny pukup 

Przysyłająoy przez wliozenle po­
cztowo (Post-Anweisung) 77, Sgr. Wprost 
do księgarni nakladowój, otrzyma to 
dziełko fr--------- J—"■--------- ‘

p Skład herbaty.^
Mój skład ' prawdziz ćj hlńskiej 

herbaty zaopatrzyłem, także na tę 
porę jak najobficiej w wszystkie ga­
tunki. Polec#m zatem takową w mo­
cnym, de ikatnym, smacznym towarze 
i przepysznym aromatycznym zapa­
chu z sprzętu tegorocznego po ce­
nach umiarkowanych. (5061)

Jakób Appel,
ul. Wilhelm. 9, naprz. Myliusa hotelu.

Rraiidcnburgskic
Towarzystwo zabezpieczenia szkła lustrowego

poleca sic do przyjmowania sabezpiei zeń luster, szyb lustrowych, szkła 
podwójnego 1 żurowego przeciwko gradobiciu i innemu uszkodzeniu, przy­
zwala na premie, ile tylko być może, najniższe i nie ustępuje pod tym względem 
żadnemu innemu renomowanemu Towarzystwu zabezpieczeń.

Agenci główni:
Jtlcksaudcr Wołczyńsh.1 w Poznaniu,
A. Slcplian w Bydgoszczy i 

terg w GniiBAa roi śSosenbcrg w Gnieźnie. ,(4474)

Wielki wybór najnowszych

materyj angielskich 
i szkockich

na zimowe ubiory. Gotowe ubiory 
dla chłopców i amazonki u

J. Urbankiewicza,
10 Wilhelmowski plac 10.

Mieszkam od 1 b. m. w domu p. Falka przy gmachu 
nowego Ziamstwa kredytowego, plao Wilhelma Nr. 12. gdtie 
i handel mój urządzam. Resztę towarów dawnego Składu mego 
przeniosłem tamże i takowe w drugiej połowie bm. wyprzeda- 
wać będę. Nowy handel otworzę w dniu 3 listopada rb, o czem 
Szanownej Publiczności czasu swego donieść nie omieszkam.

Tf. •!. Kamieński.Poznań, 11 paździer. 1865. 15073]

raneo odwrotną pooztą. (¿0G9)

Płyn uzdrawiający rcsłiłu- 
lioiiH-FIditl wynalazku Pana 
Karola Simon, weterynarza-by-
dropaty w Wiedniu, sprzedają------
pakę czyli 12 li. (treści) na 48 
kw. "za 6 tal. = 7, paki czyi)
6 fi. na 24 kw. za 3 tal ------  '/,
paki czyli 3 fi. na 12 kw. po 2 
tal. ------  w komisie M. J. Ka­
mieński, Skład płócien i bie­
lizny, plac Wilhelmowski 12.

(5u74)

Winogrona zielonogórskie
bard-o piękne, a’e najczęściej małe, polecam po 3’/,—4 sgr. funt brutto za płatnśm 
nadesłanieoi i b dzy. — Owoc suszony, powidła i włoskie orzeeky 
jak najtaniej. Za pieniądze nadesłane drogą zaliczki pocztowej bez listu, prze­
syłam winogrua. (5061)

Gustaw Sander, w Zielonogórze w Szląsku.

Papiery praskie. | % j iądftnoj plac.

Pożycz, dobrow......
— rząd. 1859....
— 50, 52 konw.
— 54, 56, 57,
— 1856...........
— prem. 1855..

Oblira dług, skarb.
— Marchijs.....

Listy- zast. March.
— Prus Wsch....

— Pomor..

— W.Ks.Pozn....
— — — (nowe.
— — — (nowe.
— Szląskie......
— Saskie-....... .
— Pros Zach......

4’/i
5
4
<7,

3%
3%
4
3*/,
4
4
3’/,
4
3*/,
4
3%
4

r- rent. March:... 
— Pomor........
— W. Ks. Pozn. 
— Pr. Wg. i Zach. 
— Nadreńskie.....
— Saskie................
— Szląskie............

Papiery lagranlci. 
Austr. metali...........

957,

96'

Pierwsze nowe rodź 
na gałązkach z Mali 
włoskie rozmarynowi 
błka, również wędzone
krele odebrał i po'eca (

Jakób Appe
ul. Wilhelm. 9, naprz. Jwt, '

W Zalesia pod B
„ rozpoeznie się spr 

tryków ,.Negretu“
■““dziernlka r. b.

W Śmlełowie pod Żerł^ 
rozpoczyna się sprzedaif- 
ranów czysićj krwi N-|o( 
z dniem 1 listopada r. 1

W Bryle wie (poi 
Le»znem a Gustymem) 
daż baranów Nrgretii 
'czme się 18 paźdzlernt 

Codziennie przechodząca poczta łą< 
z koleją żelazną w Lesznie. l&

J

si:

Miejski teatr
w Poznania.

W czwartek 12 października i W 
13 października

Przedstawienie plastyczno-gl»' 
Styczne towarzystwo artyd 
Franc. Schneider, składającej 
z pmów i dam.

W sobotę 14 października od» 
przedstawienie.

Bliższe szczegóły podadzą afisze.
(5062). " '

M!

¡góry podadzą ansze.
F. Schneider

KOKS GIEŁDY W BERLINIE, 
dnia lO października.

IGO
103’/,
357«;

100%
!<*>’/,
120
SC%

84
80%
89’/,

= ! 

91

80’/,
89%

94’/,
93
94%
95

96

61

— Poż. naród
Austr. Obi. 250 fl.. 
Rosy. 5 poży. Stiegl 
— 6 — .. 

Rosy. poż. angiel. 
Polsk. obligi skarb. 
— Cert. A. 300 zł. 
— Lis. z. n. w R S. 
— Ob. cztk. 500 z.

Pieniądze. 
Frydrychsdory.
Lujdory..............
Złota, funt cel 
Srebra — dito... 
Saskie bil. kas 
Niem. banku...

płat, w Lipsku 
Austr. banko. 
Polskie bil. bank. 
Disk. bank, od wek.

żkeye kolei ielaz.
Galie. K. Ludw....
Beri in-Anhalt..
Berlin-Hamb............
Beri. - Poczd.-Magd.
BerL-Szczetin.........
Wrocł.-Freib...........

najnow........
Brzeg-NÍ8kie...... .

'Koźlo-Bogumin......
pierwot-

47,
47,

377,

64%
71%
’•I1/,

88
69’/,
92*,
CG%
91%

Dolno-Szl.-March. 
Dolno-Szl. kol. pob. 
Póła. Fryd.-Wilh. 
Górno-Szl. A. i C.

— Litt. B.... 
Opol-Tarnowic... 
Starogr.-Pozn....

Akcye bank, i kredyt. 
- 4. ~Beri. Stów, kas 
Beri. To w. hand... 

, ,/■ IGdański bank pryw. 
5 7 Dysk. Odział kom. 

-- 1 Gota bank. pryw...
Hauow. dito......
Królew. dito......
Lipsk. Stów. kred. 
Magd. bank. pryw. 
Pomor. bank rycer. 
Pozn. bank. prow. 
Prusk. udz. bank.. 
Szląsk. Stów. bank.

113%

30
99%

997, 
92’ 9

203

54%

87

150
2(0
Í2S
>40’/«

Akcye przemysłowe
Beri. lab. kol. żel.
Minerwy Szląskiejwy l 
Concordia 
Magd. as8ek. ogn. 
Oblig. z praw.pierw. 

857« Beri.-Anhalt............

— !lBerl.-Hamb.

4
4
4
37,
rA

37,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

V'

47,

j 94'/,!Berl. Hamb. IL Em. 
¡Berl.-Pocz.-Mag. A. 
j — Litt. B.

— (li

1097,

71
170 , — Litt. C... 

¡Berl.-Szczecin. 
‘ — H. Em.,P6

93’/, ¡Koźlo-Bogumin.
— III. Em... 

¡¡Dolno-Szl.-March... 
j — konwen,
- — 11L »er.- 

ll 1% i _ _ IV. ser..
‘’3 Górn.-Szl. Litt. A. 
B>3 i _ Litt B.
91 - Lit. C.

1117, _ Lit. D.
83 _ Lit. E.

_ Lit. F
99 Starogr.-Pozn,

102 - _ ii. Em,
549 
112

120

4
4
4
4
4.7,
4

4
4
47,

37,
4
4
37,
47,
4
ny,

90%
88% . -

93%
94
93

100’/,

317.

Pozn. lis. zast. nowe.
nowe.......
Listy Rent.... 

(Szląskie list. Zast 
listy zast. A.
nowe...............
Lit. B..............
Lit. C..............
Listy Rent.... 
Oblig. prow..

Polskie Listy Zast.
— nowćj tenis... 
— Obi. skarb.... 

obi. cząstk. A 500 zł. 
'Austr. pożycz, nar.
Minerwy akcye........
Szląski bank............

tow. assek. og.

98'/«
KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU, 

dnia 10 października.

139
32

Papiery 1 pfenlądie.
Dukaty......................
Frydrychsdory.........
Lujdory..................
Polskie bil. bank..,
Aust. banknoty.......
Nowa Waluta Aust, 

100% Wrocł. obi. miejsk. 
98’/, Poznań, list, zast

__
— —
— —
— —
— —
— —

4 —
37, —

95%

1107«
78'

927,'

Atcye Szląsk. k&l.iel.
Freiburg............:.......

- now. Emis....
— obi. z praw pier.

Górno Szl. Lit. A.iC.
- Lit B....,.......
obi. z pr. pierw. 
..................Lit. D.
- ...............Lit E.

Opól. Tarn...............
[Koźlo-Bogumin........

obi. z pr. pierw.

4
3%
4
37,
4
4
4
4
4
47,
4

4
4
4
*7i

4
47,
47,
4
4
47,

887«

98%

93%

66%

65%
32%

ICO

94
100'/,

94
100
100

Redaktor odpowiedzialny i wydawca Teodor Żyohllńskl w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

iistv zast. gal. now. 
z knp. w. austr. 

93’/, "Listy zast gaL star, 
kup. w mon. kr.

Q/'0 żądano

— 69 75

— 73 25
98'/ i- ‘jKURS STÓW. KUP- W POZNA 

dnia 11 października-

96',.

140%

¡Pozn. List Zast....
— nowe..................

nowe..................
¡Pozn. list. Rent......

akc. bank. prew.
- obi. prow....
■ obligacye pow.
- obi. mel. Obry;
- obligi pow........
obi. miej.IL Em.

¡Prusk. obi. skar....
— po-ży. skarb....

dóbr, poży......
poż. skarb.......

poż. z prem....
¡Sz. list Zast............

ach. Prusk............
¡¡Polskie........................
Górno-szł. akc. k. ż

— i —obl.zpr.pier.E 
76’/,'Star-Pozn. ak. k. ż. 
54'/, Polskie banknoty...
— liZagranicznebank.

170

Ł

4
3%
4
4

5
5
5

3%
4
4%

3%

4
r
■p
íé

■1
łt

miej.IL

	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\10\233\0373.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\10\233\0374.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\10\233\0375.tif‎
	‎J:\DO WPUSZCZENIA\Dziennik Poznański 1865-2\10\233\0376.tif‎

